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List wodza hiszpańskich powstańców 
SS. Urszulanek w Lublinie.do uczennic ki. S-tej gimn.

Uczennice kl. V gimnazjum SS. Urszulanek 
w Lublinie wysłały do Hiszpanii na ręce gen. 
Franco list, oraz zbiorową fotografię z dedyka­
cją dla najmłodszego Alkazarczyka.

W odpowiedzi z sekretariatu gen. Franco 
nadszedł list podpisany osobiście przez gen. 
Franco. Do listu załączona została dla pensjo­
narek lubelskich fotografia wodza powstańców  
hiszpańskich z odpowiednią dedykacją. Treść 
pozbawiona jest charakteru zdawkowego i sta­
nowi pewnego rodzaju enuncjacje ideowo-poli- 
tyczne co wywołało w Lublinie dużą sensację.

List gen. Franco brzmi następująco:
„Zacne Panienki!

Jego Ekselencja, gen. Franco przesyła W am  
serdeczne pozdrowienia zaznaczając, że ceni, 
sobie wielce W aszą uprzejmość, z jaką zechcia- 
łyście mu posłać list tar miły i pełen uznania 
dla żołnierzy hiszpańskich walczących z komu­
nizmem, który opanował środkową część Hi­
szpanii i nad którą dzisiaj jeszcze panuje.

Jego Ekscelencja ma głęboką wiarę w zwy­
cięstwo oręża hiszpańskiego nad nieprzyjaciółmi 
cywilizacji chrześcijańskiej.

Tak samo, jak żołnierze W aszej Polskiej 
Ojczyzny zwyciężyli komunistów, Hiszpanie 
idąc za ich przykładem, zniszczą doszczętnie 
swych wrogów, choćby kosztem największych  
ofłar.

Nie macie pojęcia, Drogie Panienki, jak 
straszne zbrodnie dokonane zostały pnzez czer­
wonych w Hiszpanii. W ymordowali w klaszto­
rach wszystkich zakonników i zakonnice, tak 
samo, jak wielu świeckich katolików. Najwięk-

Opodatkowante wódki i papierosów na pomoc 
zimową.

W min. opieki społecznej odbyło się po­
siedzenie naczelnego wydziału wykonawczego  
ogólno-polskiego komitetu zimowej pomocy bez­
robotnym. Sprawozdanie z dotychczasowych 
wyników akcji złożył sekretarz generalny ko­
mitetu min. M ikołaj Dolanowski.

W yniki zbiórki materiałowej przedstawiają  
się następująco: sekcja opałowa rozporządza 89 
tys. ton węgla oraa drzewem którego lasy pań­
stwowe zadeklarowały na symę 250 tys. zł. 
Zbiórka w rolnictwie przyniosła dotąd 1.200 
ton zboża. Przydzielono również na poszczegól­
ne tereny około 25 tys. ton ziemniaków.

Ze względu ne panujące przymrozki posta­
nowiono jednak częściowo zaniechać dalszej 
zbiórki i zrekompensować Je zbożem, którego 
zbiórka trwać będzie całą zimę.

W ysunięto projekty obciążenia specjalnymi 
znaczkami pomocy zimowej produktów wyrobu  
monopolu spirytusowego i tytoniowego. W tej 
sprawie postanowiono zwrócić się do minister­
stwa skarbu.

Przed zamknięciem posiedzenia przewod­
niczący ogólnopolskiego komitetu pomocy zimo­
wej min. Zindram-Kościałkowski podziękował 
sen. M alinowskiemu za przekazanie na pomoc 
zimową zł. 418 zebranych do jego dyspozycji 
na akademii urządzonej z okazji 40-lecia jego 
pracy.

Ojciec Święty będzie interweniował
• zawieszeiie broni w Hiszpanii.

PARYŻ. „M atin“ donosi z Bilbao, że na­
cjonaliści baskijscy zwrócili się do papieża z 
prośbą o pośrednictwo u gen. Franco w sprawie 
zawieszenia broni.

Papież miał się do prośby tej ustosunko­
wać przychylnie.

Przyłączenie Podgórza do Torunia.
Rada Ministrów nchwaliła projekt ustawy.

W ARSZAW A. Na ostatnim posiedzeniu 
Rady M inistrów, m. innymi uchwalono przyjąć 
projekt ustawy o zniesieniu gminy miejskiej 
Podgórz w powiecie toruńskim i włączeniu jej 
do gminy miejskiej Toruń.

sze zbrodnie, jakie można sobie wyobrazić bled­
ną wobec zbrodni popełnionyoh codzienie przez 
tych bandytów.

Jego Ekscelencja dziękuje za fotografię 
W aszą.

Pozdrowienia w imieniu Pana Generała 
Franco profesorom W aszego gimnazjum i dla 
W as wszystkich.

(— ) Franciszek Franco.

Awanse noworoczne otrzyma kilkanaście tysięcy 
urzędników.

Kilkanaście tysięcy urzędników państwo­
wych, jak również nauczycieli i kolejarzy, o t- 
rzyma miłą nagrodę noworoczną za swoją pra­
cę — awans.

Przede wszystkim atrzymają awanse urzę­
dnicy, którzy w ciągu dziesięciu lat nie posu­
nęli w hierarchii służbowej, kandydaci którzy  
przed dwoma laty wskutek przegrupowania  
przeszli do niższych szczebli — oraz ci, którzy 
zasłużyli na awans specjalnymi zasługami i 
zdolnościami.

0 lepszą przyszłość gospodarczą Pomorza.
Słuszne postulaty i życzenia ludności.

TORUŃ. W śród wielu tez, rozważanych przez 
konferencję gospodarcsą w Toruniu, która od­
była się przy udziale władz państwowych oraz 
pomorskiej grupy regionalnej posłów i senato­
rów, na uwagę zasługują sprawy samorządu 
terytorialnego, administracji lasów państwowych, 
szkolnictwa i władz skarbowych.

Stwierdzono m. in., iż kardynalną zasadą 
winna być samowystarczalność gmin wiejskich  
i pod tym kątem widzenia należy poddać rewizji 
dotychczasową działalność, jak i obszar gmin 
zbiorowych. Ponadto winno być poddane rewizji 
ogromne przeciążenie gminy czynnościami i od 
wielu z tych czynności należy gminy zwolnić. 
Również należy wstrzymać wykonanie okólnika 
p. wojewody o codziennym urzędowaniu wójta 
w gminie od godz. 10— 12, albowiem prowadzi­
łoby to do niemożności sprawowania urzędu 
wójta przez czynnik rolniczo-społeczny i pro­
wadziłoby pośrednio do wprowadzenia insty­
tucji wójtów zawodowych (urzędników).

Koniecznym jest odciążenie samorządu po­
wiatowego od wielu przerostów administracyj­
nych, uporządkowanie administracji drogowej 
oraz obniżenie budżetów wjrdziałów powlato-

Trzydzieści olbrzymów powietrznych 
zbombardowało Madryt.

M ADRYT. Po dłuższej przerwie pojawiły 
się nad M adrytem znów samoloty powstańcze  
w sile 30 trzymotorowych bombowców, eskor­
towanych przez 32 samoloty myśliwskie.

Samoloty obrzuciły bombami dzielnicę Te- 
tuan i Cuanto Caminos, powodując znaczne stra­
ty w ludziach i wielkie szkody materialne.

Ogółem zabitych zostało około 100 osób, 
rany odniosło około 300 ludzi. Bomby zburzy­
ły przeszło 50 domów. Przedmieście Tetuan 
leży prawie całe w gruzach.

Lotnicy raądowi, którzy zaatakowali bom ­
bardujące miasto eskadry, zestrzelili trzy bom ­
bowce pochodzenia niemieckiego. Samoloty 
spadły na domy M adrytu wraz z ładunkiem  
bomb, których wybuch wywołał wielkie spu­
stoszenie.

Krwawa hekatomba.
W alki pod M adrytem rozgorzały znów z 

całą gwałtownością. Ośrodkiem operacji pow­
stańczych jest miejscowość Boądilla del M onte, 
położona na lewym skrzydle armii oblegajądej 
M adryt.

W edług doniesień ze źródeł powstańczych, 
miejscowość aostała całkowicie zajęta 

wych w związku z powstaniem gmin zbioro­
wych i przerzuceniem  na nie wielu czynności.

W ysunięto pogląd, iż musi nastąpić obniż­
ka cen drewna, a co najmniej cofnięcie ostatniej 
podwyżki na drewno opałowe i budulcowe, 
sprzedawane rolnikam na rynku wewnętrznym.

Omawiając? zagadnienie szkolnictwa, pod- 
kreślc|no konieczność zaradzenia brakowi szkół 
7-klasowych na wsi, gdyż to zamyka dzieciom  
wiejskim dostęp do szkół zawodowych, handlo­
wych, przemysłowych i rzemieślniczych. W  
obrębie każdej gminy zbiorowej powirjna być 
co najmniej jedna szkoła 7-klasowa. W inne 
być zaprowadzone szkolne rady gminne i wy­
posażone w należyte kompetencja odnośnie 
sakół w obrębie gminy położonych.

W yrażono życzenie, aby stosunek władz 
skarbowych i egzekucyjnych do rolnika był 
bardziej uprzejmy i grzeczny lawet w przy­
krych okolicznościach egzekucji.

W szystkie sfery rolnicze, skupiające się 
w Pomorskim Tow. Rolniczym, jedynej tego 
rodzaju organizacji na Pomorzu, reprezentują 
olbrzymi procent społeczeństwa tej dzielnicy  
Rzeczypospolitej, to też głos ich (winien być 
przez miarodajne czynniki szczegółowo rozpat­
rzony, a postulaty w kwestji uzdrowienia życia 
gospodarczego na Pomorzu uwzględnione.

Do działań na tyłach przeciwnika
Piechota powietrzna

Nowy rodzaj wojska wprowadza armia 
francioka

PARYŻ. „Figaro" na podstawie informacji 
z kół wojskowych, podaje szereg danych na te­
mat organizacji nowej broni, t. zw. piechoty  
powietrznej, na wzór istniejącej już tego rozdza- 
ju formacji w Sowietach. Broń ta, budzi pow ­
szechne zaciekawienie, zostałajniedawno powo­
łana do życia zarządzeniem ministra lotnictwa 
i ministra obrony narodowej i będaśe miała za 
zadanie działanie na tyłach przeciwnika. Jed­
nostki piechoty powietrznej składać się będą 
z oddziałów piechoty oraz eskadr samolotów  
transportowych. Żołnierze należący do tej bro­
ni, uzbrojeni będą w broń automatyczną na sa­
molotach i tam albo będą lądować przy pomocy  
spadochronów, albo też o ile warunki terenowe 
pozwolą, będą lądowali normalnie. Obecnie już 
przewidziane jest utworzenie 2 grup piechoty 
powietrznej, jednej w Reims, a drugiej w Al­
gierze. Do broni tej werbowani będą ochotni­
cy z piechoty. Dotychczas napływ ochotników  
jest bardzo poważny, stosowana jest więc su­
rowa selekcja.

przez wojska narodowe. W alki miały  
przebieg niezwykle zacięty. Do ataku 
rzucono świeże oddziały, oraz liczne ciężkie i 
lekkie czołgi. Pozycje czerwonych, bronione 
przez 8 kompanii brygady międzynarodowej, zo­
stały zdobyte szturmem na bagnety. Najdłużej 
opierała się milicja w zamku ks. Suena. Żoł­
nierze Legii Cudzoziemskiej z granatami w ręku  
wtargnęli do pałacu 1 wymordowali całkowicie 
jego załogę. W samym tylko pałacu znalezio­
no 200 zabitych milicjantów. W ręce wojsk 
powstańczych wpadło ponad to 66 karabinów  
maszynowych.

Po południu rozpoczęła się druga faza wal­
ki — szturm na wzgórza otaczające Boadilla. 
Pod wieczór milicja została wyparta ze stano­
wisk, pozostawiając na polu walki 82 zabitych 
dwa działa 7 i pół centymetrowe, oraz 3 samo­
chody pancerne.

W ostatnich walkach wojska rządowe stra­
ciły tu około 2.000 zabitych, co spowodowało 
upadek ducha wśród milicjantów, którzy z co­
raz większą niechęcią udają się na front.
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Rola Polski w Europie rozszerza się.
W ielk ie ekspose m in . J. B ecka w kom isji sp raw  zagr. S enatu .

W  ub . p iątek w kom isji senack ie j m in. B eck  
w ygłosił następu jące przem ów ien ie :

R ok praw ie tem u m iałem  sposobność  w  K o ­
m isji S praw  Z agran icznych S ejm u przedstaw ić  
P arlam en tow i m etody pracy w naszej po lityce  
zagran icznej, tak jak ją rozum iałem w edług  
m o ich najlepszych chęci i m ożliw ości. Jeśli za ­
b ieram  g łos w p ierw szej od razu fazie prac te ­
gorocznej sesji zw yczajnej, to d latego , że ilo ść  
w ydarzeń czyn i, zdan iem m oim , kon iecznym  
częstsze n iż w innych okresach analizow an ie  
sy tuacji i określan ie naszego w obec n iej 

stanow iska.
D okonu jąc przeg lądu tych w ydarzeń i na ­

szej w  n ich ro li, postaram się w ykazać zasto ­
sow an ie tych w łaśnie zasad , o k tó rych m ów i­
łem  w zeszłym  roku .

W ydarzeń w  tym  roku by ło w iele . R ola  
nasza w obec n ich n ie by ła b ierna . N ie znajdo ­
w ałem  natom iast podstaw y do zm iany k tó rej­
ko lw iek z podstaw ow ych m yśli, regu lu jących  

po lską po litykę.
Solidarność międzynarodowa.

T a rożnorodność m etod m ogłaby być na ­
w et n iepoko jącą , gdyby n ie fak t, stw ierdzony  
h isto ryczn ie , że treść życia m iędzynarodow ego  
rozw ija się znaczn ie spoko jn ie j, n i>  jego fo rm a. 
P olityką m iędzynarodow ą rządzi jednak (pew na  
w spólność  in teresów  w szystk ich  państw , a p ifte jś-  
ciow e fa le negatyw ne, oddala jąc jednych od  
drug ich , n ie m ogą, przypuszczam , tego norm al­
nego rozw oju so lidarności zatrzym ać.

W  tych realnościach liczą się , oczyw iście  
przede w szystk im  sp raw y , do tykające m oraln ie  
naszego państw a, a zatem sp raw y sąsiedztw a.

P racat dokonana przez nas w spóln ie z na ­
szym w schodn im sąsiadem . Z w iązkiem S o ­
w ieck ich R epub lik R ad , daje nadal sw oje poży ­
teczne ow oce. Z ałatw iam y nasze w spólne są-  
siedak ie sp raw y w sposób norm alny , n ie dają­
cy pow odów do żadnych w strząsów , an i g łęb ­
szych n ieporozum ień .

O pin ia pub liczna by ła osta tn io zaskoczona  
w ystąp ien iem  jednego z m ów ców na V III Z jeź­
dzić S ow ietów , k tó rego słow a m iały rzekom o  
zaw ierać groźbę w stosunku do zachodn ich są ­
siadów  Z w iązku. M im o, że słow a te n ie od  
nosiły się do P olsk i, a raczej do naszych przy ­
jac ió ł z nad B ałtyku , poruszen ie naszej op in ii 
pub licznej by ło d la m nie zrozum iałe .

C hciałbym  też z praw dziw ym  zadow olen iem  
stw ierdzić , że w yjaśn ien ia , k tó reśm y o trzym ali, 
n ie dają pow odu do zan iepoko jen ia . M iałem  
sposobność usłyszeć , że rząd sow ieck i, podob ­
n ie jak i m y, przyw iązu je nadal nów ną w agę  
do dobrego i norm alnego sąsiedztw a 3 państ­
w am i, po łożonym i u jego zachodn ich gran ic .

Stosunki z Niemcami.

P ew na nerw ow ość, w łaściw a naszym trud ­
nym czasom , udzie la się rów nież n iek tó rym  
g łosom  prasy i op in ii w dziedzin ie naszych sto ­
sunków  z sąsiadem  zachodn im  i to po  obu  stro ­
nach gran icy . N ie zm ien ia to jednak m ego  
g łębok iego przekonan ia , że w ielka i odw ażna  
decyzja u łożenia przy jaźn ie stosunków m iędzy  
nam i a R zeszą N iem iecką zachow uje  nadal sw o ­
ją w artość zarów no w  bezpośredn ich in teresach  
naszego kraju , jak i w całokszta łcie stosunków  
kon tynen tu europejsk iego .

Sojusz polsko-francuski

P rzechodząc do so juszów P olsk i m inister 
podkreślił, że „zaznaczy ły się one w osta tn ich  
m iesiącach jako czynn ik i dostatn ie europejsk ie­
go uk ładu sił“ .

W  ciągu ub ieg łego roku nastąp iła w ym ia ­
na w izy t m iędzy najw yższym i czynn ikam i w oj­
skow ym i F rancji i P olsk i. C hciałbym to pod ­
kreślić , że obok najdale j idącej uprzejm niości 
z jaką spo tkał sie M arszałek Ś m ig ły - R ydz w  
czasie sw ej w izy ty w e F rancji ze strony czyn ­
n ików k ierow niczych po litycznych i w ojsko ­
w ych , m ieliśm y sposobność stw ierdzić także  
żyw ą i serdeczną reakcję francusk ie j op in ii pu ­
b licznej, ob jaw iającą się spon tan iczn ie w posz­
czegó lnych fazach  podróży tak , że obraz  naszych  
stosunków  z F rancją n ie by łby  kom pletny , gdy ­
by tego fak tu n ie podkreślić .

N ic dziw nego że w atm osferze, o k tó rej 
w spom inałem , kon tak t m iędzy R ządem  naszym  
a rządem aaprzy jaźn ionej i sp rzym ierzonej  
F rancji rozw ija się w sposób najbardzie j zada­
w alający także w ob liczu w ielu innych zagad ­
n ień europejsk ich . M am nadzie ję , że znajdzie  
to sw ój pełny w yraz przy w szelk ich przyszłych  
uk ładach , jak ie w E urop ie będą negocjow ane.

Solidarność polsko-rumuńska.

Z asady w spółp racy z b liższą nam tery to - 
to rjaln ie R um unią znalazły rów nież sw ój pełny  
w yraz w obecnym trudnym okresie . P ozw olę  
sob ie w yrazić przekonan ie że M inister  A ntones ­
cu i G enerał S am sonoy ici odczu li w yraźn ie w  
czasie sw ych w izy t w W arszaw ie , ile praw dzi­
w ej i trw ałe j sym patii m am y d la ich o jczyzny .  
Z m ojej strony chcia łbym  podkreślić , że prosty  

i przy jazny język , jak im posług iw ali się od  
p ierw szego spo tkan ia z m ym rum uńsk im  ko legą  
pozw olił nam  w drodze najbardzie j bezpośre­
dn iej stw ierdzić trw ałą so lidarność ititeresów  
naszych  krajów .

M am  nadzie ję , że będę m ógł kon tynuow ać  
te rozm ow y w  B ukareszcie . S ądzę dale j że  oso ­
b iste zetkn ięcie się najw yższych osób , sto ją ­
cych na czele naszych państw , będzie m ogło  
jeszcze bardzie j pog łęb ić łączące je stosunk i 
so jusan icae .

Wizyty i podróże.
M inister przyszed ł następn ie do chrono ­

log icznego om ów ien ia spo tkań i w izy t 
poetycznych , k tó re m iały m iejsce w ub . roku , 
przypom inając poby t w P olsoe prem iera G oe- 
ringa, w ym ianą w izy t z prem ierem  B elg ii, van  
Z eelandem , w izy tę w W arszaw ie p . M untersa , 
obecnego m inistra sp raw zagr. Ł otw y , poby t 
norw esk iego m inistra sp raw zagr. K olta w  
W arszaw ie , w izy ty prem iera K ościa łkow sk iego  
w B udapeszcie , sw oją rew izy tę w B elgradzie i 
w reszcie w izy tę w L ondyn ie .

Zbliżenie a Anglią.
M in. B eck stw ierdził, że do rozm ów  prze ­

prow adzonych w L ondyn ie przyw iązu je spec ­
ja lną w agę.

T ym  w iększe znaczen ie przyw iązu ję do te j 
sp raw y , że zb liżen ie pog lądów m iędzy A nglią  
a nam i m a w iele i to najw ażn ie jszych elem en ­
tów dzisie jszej sy tuacji, dokonyw ało się sy ­
stem atyczn ie i trw ale , w m iarę pow staw an ia  
szeregu now ych prob lem ów  m iędzynarodow ych .

Abisynia i Hiszpania.
P rzechodząc do sp raw y L ig i N arodów , m i­

n ister podkreśla , że n ie należy staw iać przed  
n ią zby t w iele zadań .

P rzed om ów ien iem prob lem u refo rm y L ig i 
m inister w spom ina o je j pracach .

W  m oim styczn iow ym ekspose daw ałem  
w yraz trosce z pow odu kom plikacy j w ytw orzo ­
nych przez sp raw ę ab isyńską. D ziś sp raw a  
A bisyn ii d la nas indyw idualn ie jest zam knięta  
od dn ia , w k tó rym  zn ieśliśm y sankcje .

D rug im pow ażnym  zagadn ien iem , k tó re od  
tego czasu w G enew ie poruszono , by ła sp raw a  
w ojny dom ow ej w  H iszpan ii. W spóln ie z szere ­
g iem  innych państw  w R ządzie L ig i N arodów  
rep rezen tow anych , by liśm y zdan ia , że n ie m a  
prak tycznych podstaw do angażow an ia L ig i w  
ten trudny i bo lesny prob lem , zw łaszcza w obec  
(nnej akcji m iędzynarodow ej, pod jęte j d la zm niej­
szen ia n iebezp ieczeństw m iędzynarodow ych , 
jak ie  by m ogły w yniknąć  w  sku tkach  te j w ojny .

M am tu na m yśli um ow ę o n iein terw encji 
w w ew nętrzne sp raw y H iszpan ii, do k tó rej 
przystąp iliśm y rów nież.

Emigracja żydowska.
M inister przypom ina dale j, że w roku b ież , 

w ysunął w L idze prob lem  naszych in teresów  
ko lon ia lnych .

Z agadn ien ie to m ożna podzie lić na dw a  
dzia ły :

P o p ierw sze, zapew nien ie terenów  em igra­
cy jnych d la ludności naszego kraju , k tó rej dy ­
nam izm dem ograficzny jest P anom  znany .

Jako podzia ł tego aspek tu zagadnien ia  
należy podkreślić sp raw ę em igracji ludności 
żydow sk iej. S praw a te j em igracji m a znaczen ie  
zupełn ie specyficzne w obec szerok ie j tendencji 
w śród licznych rzesz ludności żydow sk iej  
stw orzen ia w P alestyn ie w łasnego ośrodka  
narodow ego.

P oza tym prob lem żydow sk i w całe j 
W schodn iej E urop ie przedstaw ia szczegó lne  
trudności dzięki pew nem u norm alnem u zresztą  
procesow i ekonom icznem u i spo łecznem u, k tó ry  
łączy się z tym  zagadn ien iem . B ardzo znaczna  
ilo ść ludności żydow sk iej, k tó ra zapew niała  
egzystencję  sw ych  rodzin , trudn iąc się drobnym  
pośredn ic tw em , w m iarę rozw oju życia gospo ­
darczego w poszczegó lnych krajach  trac i n ieraz  
środk i egzystencji i n ie m a m ożności zapew ­
n ien ia m łodszem u poko len iu w arszta tów  pracy .

E m igracja żydow ska n ie jest ty lko zagad ­
n ien iem  palestyńsk im , jest ona rów nież prob le ­
m em europejsk im  z jednej strony i w ażnym  
prob lem em  d la w szystk ich terenów  em igracy j­
nych 3 drug ie j strony .

Dostęp do źródeł surowców.
D rug i dzia ł kw estii ko lon ialnej, to m ożli­

w ość o tw arcia d la P olsk i dostępu do źródeł su ­
row ców  w fo rm ie lepszej n iż zw ykła w ym iana  
hand low a za dew izy .

U w ażałem  za kon ieczne podn ieść już obec ­
n ie w G enew ie te nasze zain teresow an ia, gdyż  
spo tkałem  s«ę tam  ze słuszną zresztą in ic jaty ­
w ą m iędzynarodow egozbadan ia środków , k tó re  
m ogłyby przyczyn ić się do usun ięcia is tn ie ją ­
cych dziś w E urop ie  trudności ekonom icznych  i 
socja lnych . M ów iono przy tym  w iele o kon ieiO z- 
ności prew encji w stosunku do narasta jącej sy ­
tuacji ekonom icznej. W  tych w arunkach sądzi­
łem , że tak żyw otne d la nas sp raw y n ie m ogą  
być pom in ię te.

Przeciw blokom.

D rug ie n iebezp ieczeństw o , to tw orzen ie  
znow u jakby dw óch b loków : ligow ego i n ieli- 
gow ego . T ak , jak m ieli panow ie sposobność  
stw ierdzić, n ie ty lko og łoszonego przez rząd  
naszej zasady po lsk ie j po lityk i, ale i podstaw a  
zb liżan ia pog lądów m iędzy nam i i szereg iem  
innych pow ażnych państw  po lega w łaśn ie na  
n iechęci do zam ykan ia się w jak ieko lw iek  
przeciw staw ne, jeśli n ie w rog ie b lok i, czy obo ­
zy . Już dyskusja w sp raw ie H iszpan ii pokaza­
ła is tn ien ie tego n iebezp ieczeństw a. K onsta tu je  
jednak z zadow olen iem , źa m ogliśm y  się w spól­
n ie z n iek tó rym i innym i państw am i te j tenden ­
cji do tychczas sku teczn ie przeciw staw iać.

Prawa Polaki w Gdańsku.

N ie m ogę zam knąć rozdziału w  zw iązku ze  
sp raw ą  .L ig i, n ie uw ydatn iając b liżej tym  razem  
zagadn ien ia G dańska. S praw y G dańska są d la  
nas czym ś znaczn ie w ażn iejszym , n iż  dodatk iem  
do k łopo tów  ligow ych , pon iew aż obejm ują sze ­
reg naszych  codziennych i żyw otnych in teresów  
D la w yjaśn ien ia jednak ich dzisie jszej fazy  
i d la dan ia je j w łaściw ego obrazu , m uszę i te  
rzeczy od  strony L ig i N arodów  naśw ietlić . P rze ­
de w szystk im d latego , że odnoszę w rażen ie  
pew nego pom ieszan ia po jęć w ocen ie osta tn ich  
zjaw isk przez op in ię po lską.

P olska m a w G dańsku sw oje praw a i in te ­
resy , k tó re są P anom znane i k tó re sięgają  
znacznie poza dyp lom atyczne zagadn ien ia.

Jeśli chodzi o zapew nien ie respek tu tych  
naszych in teresów  żyw otnych , to n ic się w  te j 
sp raw ie zm ien ić n ie m oże i stanow isko naszego  
rządu jest proste i n iezm ienne. M uszę zresztą  
stw ierdzić , że w e w szystk ich  sw ych ośw iadcze ­
n iach S enat W olnego M iasta G dańska is tn ien ie  
tych naszych paaw w sposób jasny i katego ­
ryczny po tw ierdza podobnie jak m y n ie m am y  
zam iaru praw  W olnego M iasta w  n iczym naru ­
szać .,B ron iąc tw ardo sw ych  praw , trzeba um ieć  
szanow ać cudze.

Ogólny stan rokowań z Senatem.

K im plikacje osta tn iego okresu m iały sw e  
źród ło w konflikcie m iędzy S enatem W olnego  
M iasta a organam i L ig i N arodów , a w  te j ’dzie­
dzin ie m usim y  stw ierdzić duże  różn ice pog lądów  
m iędzy tym i czynn ikam i i różn ice in terp re tacji 
is tn ie jących postanow ień  um ow nych . N a życze ­
n ie R ady L ig i pod jęliśm y się w osta tn ich m ie ­
siącach dw ukro tn ie ro li dodatkow ej, k tó rej 
celem  by ło znalezien ie prak tycznego w yjścia  
z w ytw orzonej sy tuacji

Jedna akcja, t. j. likw idacja incyden tu , 
jak i m iał m iejsce z okazji w izyty n iem ieck iego  
krążow nika w porcie W olnego M iasta zakoń ­
czona zosta ła w ym ianą no t, k tó rych w artość  
i znaczen ie zosta ły uznane przez R adę L ig i.

W  obecnym  stan ie rzeczy toczym y in ten ­
syw ne negocjacje w dw óch k ierunkach : 1) d la  
zapew nien ia sku tecznogo i prak tycznego w y ­
konyw ania naszych praw  i in teresów  w W ol­
nym  M ieście w ob liczu szeregu now ych za ­
rządzeń , w ydanych przez senat gdańsk i i 2) 
w celu usun ięcia trudności, jak te pow stały  
m iędzy przedstaw icie lem L ig i a S enatem . O d  
tygodn ia negocjacje te rozw ijają się pom yśln ie  
i m am nadzie je , że i tym razem będziem y  
m ogli naszą m isję w ypełn ić .

S praw y te są k łopo tliw e, by ły one zresztą  
k łopo tliw e od k ilku w ieków , m am  jednak prze ­
konan ie , że dobrze zrozum iany w zajem ny in te ­
res pozw oli nam zaw sze znaleźć z W olnym  
M iastem  rozsądne fo rm y w spółżycia na na ­
szym  w ielk im  szlaku hand low ym .

Rola Polski w Enropie.

K ończąc m in . B eck stw ierdził ponow nie , że  
rozszerzen ie eakresu ak tyw ności P olski w y ­
n ik ło z sy tuacji ogó lnej.

N ie chcia łbym  n igdy rozproszyć naszej po ­
lityk i zagran icznej na zby t w ielką ilo ść sp raw , 
a zw łaszcza sp raw , k tó reby przechodziły nasze  
realne m ożliw ości.

B ylibyśm y m oże szczęśliw szym krajem , 
gdyby nasza ro la w po lityce europejsk iej m iała  
m niej znaczen ia . A le to n ie od nas zależy .

S ą pew ne jasne konsekw encje , k tó re w y ­
n ikają z naszego po łożenia i z ogó lnej ew olucji 
stosunków . S ztuczne  rozszerzen ie  naszej ak tyw ­
ności po litycznej by łoby » pew nością przeciw ­
ne jasnej tradycji naszej po lityk i. Z ejście po ­
n iżej te j ro li, jaka nam  jest w yznaczona, by ło ­
by ucieczką przed odpow iedzia lnością za nasze  
dziedzic tw o .

P o ekspose p . m inistra rozleg ły się d ługo-  
trw aJe ok laski. P rzew odn iczący kom isji sen . 
L ubom irsk i odroczy ł obrady do dn ia dzisie jsze­
go , k iedy o g . 11-ej z rana rozpoczn ie się dy ­
skusja nad ekspose .

C zytajc ie  „G łos  L ubaw sk i"
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Kronika.
Ffowemiasto, dnia 21 grudnia 1936 r.

Poniedziałek Tom asza A p., Sew eryna
W torek  Zenona, H onosji.
Środa W iktorji, M agdaleny

Słońca: w schód o godz. 7.42 zachód o godz. 15.27

Posady w Junackich Hufcach Pracy.
K om enda G łów na Junackich H ufców Pracy m oże 

zatrudnić podchorążych rezerw y, podoficerów  stanu spocz. 
i rezerw y, posiadających w yszkolenie broni pancernych  
i sam ochodow ych oraz podoficerów stanu spocz. i rezer­
w y w ojsk łączności lub innych rodzajów broni, posiada­
jących w yszkolenie w służbie łączności.

K andydaci odpow iadający pow yższym w arunkom  
m ogą składać podania z dołączeniem  życiorysu, św iadectw  
w zgl. zaśw iadczeń o ukończeniu szkoły (kursu w ojsk.) 
broni pane., sam och. lub łączności, do sw ej P. K . U . w  
term inie do dnia 23. X II. br.

Z miasta i powiatu.

Zmiany personalne w Urzędzie SKarbowym.
Nowemiasto. Jak  się dow iadujem y, z dniem 28  

bm . przeniesienizostają: p. K azim ierz K iedrow ski kierow ­
nik K asy Skarbowej na takie sam e stanow isko do G dyni 
i p. Stefan Zarem bski sekretarz K asy, na stanow isko kie- 
row pikaf K asy w  Tucholi.

N a now ych placówkach życzym y obu panom po­
w odzenia oraz pom yślnych w yników pracy dla państw a.

K ierow nictw o K asy Skarbow ej obejm ie z dniem  1-go  
stycznia p. W stęga ze Sw iecia, a stanow isko sekretarza 
K asy p. D om iniak Józef z C hojnic.

Doniosłe zebranie Tow. Samodzielnych 
Rzemieślników.

Nowemiasto. W  dniu 6 X II. br. odbyło się pod  
przew odnictw em  prezesa p. Ludw ickiego B olesław a zebra­
nie Tow . Sam odzielnych R zem ieślników o bardzo szero ­
kim program ie. R ozw ażano i uchw alono różne postulaty  
bardzo rzem iosło obchodzące. Poraź pierw szy zaszczycił 
przybyciem organizację rzem ieślniczą now o m ianow any  
Starosta, Pan. M gr. K ow alski, w itany serdecznie przez 
zebranych. Panu Staroście tow arzyszyli pan N aczelnik 
U rzędu Skarbow ego Szczepański, pan B urm istrz W acho­
w iak oraz przedstaw iciel przem ysł. I. inst. p. O lszew ski 
Leonard. W słow ach pow italnych zapew nił p. prezes 
W ysokich G ości, że rzem ieślnicy zaw sze w ierni są tradycji 
ojców i w zorem K ilińskiego i Sierakow skiego w ytrw ale  
w ytężają sw oje siły przy w arsztatach pracy dla dobra  
w skrzeszonej O jcayzny. Pan Starosta, jako w łodarz po­
w iatu, w yraził Sw oje najw yższe uznanie rzem iosłu pol­
skiem u, a w szczególności naszego terenu, albow iem  
um iało skupić elem ent najw ięcej polski co nie o każdej 
dzielnicy naszego kraju m ożna dziś pow iedzieć. R zem ios­
ło —  jak dalej zaznaczył Zacny G ość —  startowi jakoby  
fundam ent polskiego bytu —  tej osi życia gospodarczego  
kraju. H istoria w ykazuje, że rzem iosło nasze —  ten stan  
średni — zaw sze daw ało głów ne podstaw y zdrow ego  
obrotu i pom yślne w yniki polityki gospodarczej. M ając  
na uw adze najw yższe dobro O jczyzny naszej —  zapew nił 
pan Starosta —  jako przedstaw iciel R ządu w nasfcym po­
w iecie, troszczyć się będzie o tę w ażną kom órkę życia 
społecznego i w w szelki m ożliw y sposób przychodzić z 
poparciem i pom ocą w ysiłkom rzem iosłu, aby w łaściciela 
placów ki rzem ieślniczej przygniatające w  dobie dzisiejszej 
nieraz przygnębienie ustąpiło zadow oleniu i radości z 
m isji gospodarczej, jaką piastuje w społeczeństw ie.

N astępnie rozpatrzono i uchw alono rezolucję do  
w ładz w spraw ie utw orzenia linii kolejow ej R adom no —  
Jam ielnik, czym się W łodarz Pow iatu bardzo zajm uje 
i uzn ’aje zr ealizow anie tego projektu za bardzo korzystne  
dla kom unikacji i rozw oju handlu naszego pow iatu.

W spom niał pan Starosta także o kw estii bardzo  
w ażnej, dotyczącej należytego przygotow ania obronności 
kraju. M ianowicie o obow iązku zw alniania przez praco­
daw ców term inatorów na obow iązkow e ćw iczenia przy­
sposobienia w ojskow ego. Przy czym przeciwstaw ił dąże­
nia N iem iec w tym kierunku i ich zapał. M y Polacy nie  
pow inniśm y i nie m ożem y pod tym w zględem ustawać. 
R ów nież w zględy oszędnościow e Państw a nakazują przy­
gotow anie sił obronnych chociażby w  części w przysposo­
bieniu w ojskow ym . Pan B urm istrz znów apelow ał w za­
chęcających słow ach do jednoczenia się pod sztandar 
organizacji rzem ieślniczej w  m yśl hasła: „jeden za w szyst­
kich, w szyscy za jednego* 4. N aw iązał rów nież Szanow ny  
M ów ca do spraw y K asy B ezprocentow ej utw orzonej w  
naszym  m ieście, którar szczególnie przynieść m oże korzyści 
m niej zam ożnym rękodzielnikom , lecz tylko zorganizow a­
nym . Solidarność społeczną w tym w zględzie w ykazali 
znów żydzi, którym  udaje się każdy kryzys zw ycięsko  
przebrnąć dzięki Ii tylko w zajem nej zorganizow anej po­
m ocy m aterialnej.

Pan N aczelnik U rzędu Skarbow ego rów nież okazał 
chęć służenia organizacji w szelkim i inform acjam i dotyczą­
cym i ustaw odaw stw a podatkow ego, specjalnie odnoszą­
cym i się do w arsztatów rzem ieślniczych.

Zebranych na tym posiedzeniu w liczbie około 50  
troska W ładz Terytorialnych i Skarbow ych o byt i roz­
w ój rękodzielnictw a, natchnęła lepszą w iarą w ostoję  
i dodała zapału dd dalszego tw órczego czynu.

Czyn godny naśladowania.
Grodziczno. N a rzecz pom ocy zim ow ej bezrobot­

nym G m iny G rodziczno p. w ójt K arpiński B ernard z W . 
W ólki złożył kw otę 100 zł. W yrażając za to p. w ójtow i 
uznanie, żyw im y nadzieję, iż jego w ysoce obyw atelski 
czyn w yw oła echo i w innych m iejscow ościach naszego  
pow iatu.

Hieomal pożar
Ostaszewo. R olnik Zam kow ski Józef w porze  

w ieczornej nałożył do żelaznego piecyka i w ydalił się na  
pogaw ędkę do sw ej lokatęrki, W czasie jego nieobecno­
ści w ypadł ogień do stojącego przy piecyku kosza z tor­
fem co spow odow ało jego zapalenie się. O d torfu zajęło  
się łóżko oraz spaliła się pościel i jedno ubranie. N a 
szczęście gospodarz nadszedł jeszcze w czas z  pogaw ędki. 
Spostrzegłszy niebezpieczeństw o zrobił alarm i zdołał 
przy pom ocy lokatorki ogień w zarodku ugasić i uniknął 
groźniejszych następstw . Pow stałą -szkodę pokryje ubez­
pieczenie.

Z dalszych stron.

Włamywacze u jubilera.
Chojnice. D o składu jubilerskiego w C hoj­

nicach dostali się nocą niewykryci dotychczas 
spraw cy zapom ocą w ybicia szby w oknie w ys­
taw ow ym i skradli w iększą ilość biżuterii w  
postaci pierścionków , kolczyków i zegarków  
w artości ok. 2000 zł.

Już czas
pom yśleć o odnow ieniu przedpłaty na  
I kwartał wzgl. m»c styczeń. P. p. 
listow i i w szystkie urzędy pocztowe  
przyjm ują zam ówienia na „GŁOS 
LUBAWSKI"

D o num eru św iątecznego  dołączy­

m y bezpłatnie K A LEN D AR Z ścienny  

na rok 1937.

4 tysiące śpiewaków
weźmie udział w jubileuszowym zjeździe 

śpiewaczym w Toruniu

TO R UŃ . W  D om u Społecznym odbyła się  
konferencja zainicjonow ana przez rząd Pom or­
skiego Zw . Śpiew aczego w Toruniu, na której 
om ów iono prace w stępne do organizacji festi- 
valu śpiewaków pom orskich.

Przewodniczący aebrania p. Józef R ataj­
ski podał zebranym do w iadom ości, iż zjazd  
jubileuszow y przew idziany jest w dniach 15 do  
17 m aja 1937 r.; na zjazd spodziewany jest 
przyjazd około 4000 śpiewaków , św ięto pieśni 
bow iem lodbędzie zarazem  w ykorzystane dla pro ­
pagandy m iasta Torunia.

Za urządzeniem zjazdu śpiewaków w łaśnie 
w m aju przem aw iają w zględy urlopow e i 
kw aterunkow e

Płonąca karetka Pogotowia na ulicach 
Warszawy.

K aretka Pogotowia „R atunek" w yjechała 
w czoraj w ieczorem z centrali przy ul. Leszno, 
w ezwana na B ródno do w oźnicy W ładysława  
Zielińskiego, który przejeżdżając przez bram ę, 
uderzył głow ą o sklepienie, raniąc się pow ażnie  
w głow ę.

B yła już na ul. O drow ąża, w  popliżu B iało- 
łęckiej, gdy nagle rozległ sie głośny huk. B u­
chnęły płom ienie. K ierowca zaham ow ał i w y ­
skoczył na jezdnię. Z w nętrza sam ochodu w y­
skoczyli rów nież natychm iast lekarz i sanita­
riusz. To uratow ało im życie.

K aretka m om entalnie stanęła w ogniu w  
przeciągu 10 m inut spłonęła niem al całkow icie.

Wypadek trądu w Warszawie
Ciało trędowatej uległo już rozpadowi
Stołeczne w ładze sanitarne zaalarm ow ano w iado­

m ością o ujaw nionym w W arszaw ie ’w ypadku zachorow a­
nia na trąd. W  ciągu ostatnich lat jest to trzeci w ypa­
dek tej strasznej i niebezpiecznej dla otoczenia choroby.

C horą na órąd jest 60-Ietnia Faiga Szw ikusow a, 
przybyła do Polski przed kilku tygodniam i z A rgentyny, 
gdzie przebyw ała przez kilkanaście  lat. Tam Szw ikusow a  
zaraziła się straszną chorobą i przyjechała do Polski. 
Przez szereg dni praebyw ała u  krew nych, którzy nie w ie- 
drfeli o grożącym  im  niebezpieczeństw ie. Zw rócono w resz­
cie uw agę na dkropne rany i w rzody na ciele 
Szw ikusow ej.

D opiero w szpitalu św . Łazarza w yszło na jaw , iż 
jest ona dotknięta  trądem . C horą niezw łocznie przew iezio­
no do specjalnie izolow anego  oddziału  szpitala żydow skie­
go na C eystem . Trąd u Szw ikusow ej jest posunięty tak  
dalece, iż ciało chorej ulega już rozpadow i.

W praw dzie w klim acie naszym trąd nie w ystępuje  
z taką siłą jak w krajach południow ych, jednak niebez­
pieczeństw o zarażenia się tą chorobą jest nie m niej groź­
ne. Szw ikusow a jest ściśle izolow ana od ludzi a naw et 
służba szpitalna niem a w stępu do zajm ow anego przez nią  
pokoju. Pokarm chorej podaje się w specjalnych naczy­
niach które są natychm iast niszczone.

Poprzednie w ypadki trądu w Polsce zanotow ano  
u osób przyjezdnych z krajów tropikalnych i nie  
obyw ateli polskich.

M ieszkanie w którym Szw ikusow a chw ilow o  zatrzy ­
m ała się^ w W arszaw ie, poddano ścisłej dezynfekcji, zaś 
osoby, które stykały się z chorą, specjalnym  obserw acjom  
lekarskim .

Wielki pożar w Gdyni.
Gdynia. W  nocy na 18 bm . w ybuchł groźny pożslr 

w dw upiętrow ym dom u przy ulicy Starow iejskiej gdzie 
spłonęła klatka schodow a, przyczem  po raz pierw szy w  
G dyni trzeba było zastosow ać ratunek ludzi przez w ynie­
sienie z płonących m ieszkań pięciorga dzieci i trzech  
kobiet.

O godz. 12 w nocy posterunek straży pożarnej 
usłyszał rozpaczliw e w ołania ze stojącego w kłębach  
dym u i ogniu dom u p. K ąkola. Po przybyciu straży przy­
stąpiono niezw łocznie do ratow ania dzieci i kobiet. Przera­
żeni m ieszkańcy  w  popłochu w yrzucali sw e m ienie oknam i, 
a naw et trsy kobiety w yskoczyły z pierw szego piętra, 
przyczem  jedna z nich H elena Suta doznała ciężkiego oka­
leczenia głow y i złam ania lew ej nogi.

Po dw ugodzinnej akcji pożar zlokalizow ano i budy­
nek uratow ano od zniszczenia. O gień zniszczył klatkę  
schodow ą oraz kom órki pod schodam i. A kcję ratunkow ą  
w  dużym  stopniu  iitrudniała panika, w ynikła w śród m ie­
szkańców zbudzonych ze snu. D zięki jednak spraw ności 
straży  panikę opanow ano i w szyscy zostali uratow ani bądź  
przy pom ocy drabin strażackich, bądź przy pom ocy  straża­
ków , którzy w ynosili dzieci i kobiety Straty są znaczne.

Napad rabunkowy na starca.
Starogard. W  Starogardzie dokonano zuchw ałego  

napadu rabunkow ego na m ieszkanie  70-letniego Francisz­
ka W ierzby zam ieszkującego sam otnie w jednym z naj­
ruchliw szych punktów  m iarta przy ul. Średniej 12.

D o m ieszkania W ierzby na 1 piętrze przybyło w  
południe 2 m ężczyzn z których jeden przez drzw i ośw iad­
czył że przyprow adził brata gospodarza. G dy W ierzba  
drzw i otw orzył, w targnęli do m ieszka nia 2 m łodzi ludzie  
którzy obezw ładnili starca, zw iązanego ułożyli na łóżku  
i nakryli kołdrą, po czym splądrow ali m ieszkanie zabie­
rając 500 zł gotów ką ukryte w sienniku.

Starzec om dlał e przestrachu, gdy zaś w rócił do  
przytom ności rabusie już zniknęli.

Zaalarm ow ani sąsiedzi uw olnili W ierzbę z w ięzów  
i zaw iadom ili policję, która w szczęła pościg za bandytam i.

B. starosta świecki Krawczyk
skazany na 10 mieś, więzienia z zawieszeniem

W  ub. w torek Sąd O kręgowy w G rudzią­
dzu ogłosił w yrok w procesie karnym b. sta­
rosty św ieckiego Stanisława K raw czyka.

O skarżony uznany zoatał w innym tego, że  
w okresie od r. 1932 do m aja 1936 r., jako sta­
rosta i przew odniczścy w ydziału, przez prze­
kroczenie sw ej w ładzy i niedopełnianie obo­
w iązków działał na szkodę interesu jpubliczne- 
go nie w yliczając się z sum y 2175 zł, pobranej 
z conta separate w K . K . O . pow . św ieckiego, 
podejm ując niepraw nie renum erację w sum ie  
3776,25 zł, nadesłaną przez Zakład  U bezpieczeń  
W zajem nych, pobierając bez uchw ały W ydziału  
Pow iatow ego zaliczył a conto poborów , za do  
w ym ierzono m u karę 10 m iesięcy w ięzienia, z 
w arunkow ym  zaw ieszeniem na przeciąg 3 lat.

N a zakończenie przew odniczący ośw iadczył  
że Sąd w ym ierzył karę b. niską, biorąc pod  
uw agę, źe podsądny był przed objęciem  stano­
w iska bez posady, przez co się zadłużył, że w  
czasie jego urzędow ania w Sw ieciu żona jego  
zachorow ała b. pow ażnie, a leczenie jej pocią­
gało duże w ydatki, w reszcie, źe niczego  nie taił.

Katastrofa szybowcowa w Gdyni.
Pilot wyszedł cało, aparat uszkodzony.
W  szkole szybowcow ej przy Państwow ej 

szkole m orskiej w G dyni w ydarzył się w ypa­
dek, który m ógł się skończyć groźniej.

Jeden z uczniów-pilotów w czasie lądow a­
nia zaczepił podw oziem o drzew o i runął w raz  
z aparatem na ziem ię.

Pilot nie odniósł żadnych obrażeń, a tylko  
szybow iea został nieznacznie uszkodzony.

Postrzelenie kłusownika
Nowe. W  lesie, w okolicy N ow ego leśniczy M iko­

łaj Landowski zam ieszkały w leśniczów ce W isła na tere­
nie gm iny O palenie, podczas obchodu sw ego rew iru na­
potkał pew nego m łodego człow ieka niosącego w w orku  
na plecach ubitego rogacza. —  Zatraym ał go celem w y­
legitym ow ania go i prow adził do zabudow ań m ajętności 
K ozielec. W  pobliżu budynków  ów osobnik począł ucie­
kać a Landow ski puścił się za nim w pogoń, przy czym  
zahaczył nogą o w ystający korzeń drzew a przydrożnego  
i obalił się co spow odowało m im ów  oli w ystrzał z fuzji, 
którą trzym ał przed sobą w ręku. Ten nie rozm yślnie 
spow odow any w ystrzał ugodził uciekiniera w udo, pow o­
dując ciężlsie uszkodzenie ciała.

O w ym osobnikiem niosącym  ubitego rogacza oka­
zał się 22 letni B ernard Zim ny zam ieszkały w K o& łow ie.

Skarb w szmatach.
Białystok. 8 robotników pracujących w sortow ni 

fabryki żyda Izaka Pinesa znalazło w beli szm at, sprow a­
dzonych z zagranicy, olbrzym ią ilość złotych m onet, za­
w iniętych w brudne gałgany. Przy rew izji odebrano od  
nich 7400 dolarów  w złocie. Pines podczas przesłuchania 
tw ierdził, źe pieniądze stanow ią jego w łasność i że on  
ukrył w szm atach 10.000 dolarów .

Z zemsty przebił nożem płuca swego 
przeciwnika.

Gruczno. N ie daw no pisaliśm y o w ypadku zabój­
stw a, które zdarzyła się w Sw ieciu w e w czesnych godzi­
nach w ieczornych, w czasie gdy m łodzież rzem ieślnicza 
w racała z nauki w szkole  dokształcającej. Jeden  z  uczniów  
zadał w ów czas drugiem u tak pow ażną ranę nożem rzeż- 
nickiem , że napadnięty w krótce zm arł.

Podobny w ypadek w ydarzył się w G rucznie, rów ­
nież gdy m łodzież w racała ze szkoły dokształcającej. 
W ów czas to został napadnięty i przebity nożem 19-letni 
Fryderyk R eeke, uczeń kołodziejski. Zadany cios był tak  
silny, iż przebił lew e płuco chłopaka. R annego przew ie­
ziono corychlej do szpitala w Sw ieciu.

Spraw dą był 16-letni M arian B iliński, rów nież  uczeń  
a przyczyną zajścią —  zupełnie błahy pow ód. O to R eeke 
jako dyżurny w szkole podczas lekcji doniósł nauczycie­
low i źe B iliński źle się zachow uje. I za to doniesienie 
krew ki chłopak zem ścił się tak krw aw o...

Krwawy mord dla... 3 złotych
Tarnów. N a pow racającą z targu w pow . dąbro­

w skim M arię M yślińską, m atkę dw ojga dzieci napadło  
dw u battidytów .

B andyci zabili ją kilkom a w ytrzałam i z rew olw erów  
i zrabow awszy 3 złote zbiegli.

Porzucona przez* uwodziciela kasjerka 
sfingowała włamanie.

Gdańsk. W firm ie „V istula" w  G dańsku  do ­
konano w łam ania, przyczym  łupem w łam ywa­
czy padła kw ota 900 g  uldenów .

Śledztw o w ykapało, że w łam anie zostało  
sfingow ana przez kasjerkę firm y Jadwigę  
C hm ielew ską, która w ten sposób usiłow ała za­
trzeć ślady popełnionej przez siebie defraudacji.

N a rozpraw ie sądowej C hm ielew ska zezna­
ła, źe padła ofiarą uw odziciela, który dow ie­
dziawszy się, że m a ona zostać m atką, uciekł 
w niew iadom ym  kierunku. C hm ielewska chcąc 
poddać się koniecznem u zabiegowi, na który  
nie m iała pieniędzy, popełniła defraudację.

Sąd skazał kasjerkę na 4 m ieś, w ięzienia 
za spędzenie płodu i na 3 m iesiące w ięzienia 
za defraudację.

Warunki pracy i płacy robotników rolnych 
w Wielkopolsce i na Pomorzu.

Poznań. W  dniach 15 i 16 grudnia 1936 r. 
obradow ała w Poznaniu nadzw yczajna kom isja 
rozjem cza, pow ołana przez M in. O pieki Społ 
dla ustalenia w arunków pracy i płacy robotni­
ków rolnych w w ojew ództwach poznańskim i 
pom orskim . O rzeczeniem  nadzw yczajnej kom isji 
rozjem czej ogólne w arunki pracy pozostaną na  
ogół bez zm iany, płace zaś gotówkow e dla  
chałupników , rzem ieślników i sezonow ych ro ­
botników ' zostały podw yższone.
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Burza na inauguracyjnym 
posiedzeniu.

n o w e ] r a d y  m . Ł o d z i .

ŁODZ. Oczekiwane z niezwykłym zainte­
resowaniem inauguracyjne posiedzenie nowo- 
obranej rady miejskiej otwarte zostało przez 
prezydenta Godlewskiego w asystencji wice­
prezydentów. Przy stole prezydialnym zasiadł 
również reprezentant wojewody nacz. wydz. 
samorz. inż. Jellinek.

Radni zjawili się niemal w komplecie. Przy­
było 71 radnych, brakło więc tylko jednego. 
Po zagajeniu przez prez. Godlewskiego zabrał 
głos przed porządkiem dziennym w im ieniu 
klubu Stronnictwa Narodowego mec. Kowalski, 
który złożył dłuższą deklarację, podkreślającą 
znaczenie Gdańska dla Polski i dał wyraz woli 
narodu polskiego utrzymania związku z Gdań­
skiem.

Następnie przystąpiono do obrad według 
porządku dziennego, obejmującego trzy punkty: 
zagajenie, ustalenie liczby wiceprezydentów, 
oraz ustalenie wysokości uposażenia prezyden­
ta, wiceprezydentów i ławników. Na wstępie 
obrad nad drugim punktem porządku zabrał 
głos im ieniem frakcji PPS i związków klaso­
wych r. Chodziński, przewodniczący łódzkiego 
O. K. R. PPS., który zgłosił wniosek, aby Łódź 
miała trzech wiceprezydentów, a to z tego 
względu, że jest ona miastem drugiem, co do 
wielkości w Pblsce i na samorządzie jej spo­
czywa wiele obowiązków. Im ieniem Stronnic­
twa Narodowego prezes tegoż klubu mecenas 
Schweidler zgłosił kontrwniosek, aby Łódź 
miała tylko dwóch wiceprezydentów, co wnios­
kodawca motywował względami oszczędnościo­
wymi i ciężką sytuacją ekonomiczną miasta.

Prezydent Godlewski zarządził głosowanie. 
Za wnioskiem PPS opowiedziało się 41 radnych, 
tj. 34 z PPS, 6. z Bundu i 1 z frakcji żydowskiej. 
Za wnioskiem Stronnictwa Narodowego wypo­
wiedziało się 27 radnych z tegoż klubu. W o­
bec tego przeszedł wniosek PPS.

GŁOS LUBAW SKI  =

Do trzeciego punktu porządku dziennego 
zabrał głos im ieniem PPS r. Chodyński, stawia­
jąc wniosek, aby uposażenie prezydenta wyno­
siło pobory V-go st. sł. urzędników państwo­
wych, wiceprezydentów zaś pobory VI-go st. sł. 
Na pytanie jednego z radnych pree. Godlewski 
wyjaśnia, że wynosiłoby to 2072 »ł. dla prezy­
denta i 1230 zł. dla wiceprezydentów.

Ten punkt porządku dziennego wywołuje 
burzę na sali. Kilku  mówców Stron. Narodo­
wego zaatakowało PPS., że nie licząc się z 
ciężkiem położeniem miasta tworzy wysokie 
pensje dla dygnitarzy. Replikowali mówcy z 
PPS., przypominając, że gdy dwa lata temu 
Stronnictwo Narodowe posiadało większość w  
radzie, wysunęło takie same wnioski uposaże­
niowe. Mówcy obu stron występują coraz 
agresywniej, a z ław p® obu stronach odzy­
wają się okrzyki obelżywe. O godz. 20.25 prez. 
Godlewski zmuszony był zarządzić preerwę.

*  
* ♦

Po przerwie radny socjalistyczi y Potkański 
zgłasza wniosek o przerwanie dyskusji, czemu 
sprzeciwia się radny Stron. Narodowego Szwel- 
dler. W głosowaniu wniosek przechodzi więk­
szością socjalistyczną. Prezydent Godlewski 
poddaje pod głosowanie wniosek PPS. w spra­
wie uposażeń, który przechodzi 44 głosami 
przeciw 27. Za wnioskiem poza większością 
socjalistyczną opowiedziały się : Bund, Syjoniści 
4 Aguda.

Dalej już w atmosferze spokojnej toczyła 
się dyskusja nad sprawami formalnymi. Dwa 
nagłe wnioski Stron. Narodowego prez. God­
lewski zgodnie z regulaminem odroczył do na­
stępnego posiedzenia.

♦
♦ ♦

Niespodziewanie wszedł na trybunę r. Mil-  
man z Bundu, który zaczyna odczytywać dek­
laracje. Przy pierwszych słowach: „K lub  radnych 
Bundu protestuje jak najenergiczniej przeciw 
stworzeniu ghetta ławkowego na uniwersytetach

polskich" na ławach stron. Narodowego wybu­
chła buaza.

Radni biją pięściami w pulpity i tupią. Na 
sali słychać ostre okrzyki. R. Milman usiłuje 
dalej czytać, jednak głos jego ginie w powsze­
chnej wrzawie.

W pewnym momencie radni Stron. Narodo­
wego zrywają się z miejsc i ruszają w stronę 
trybuny. Radni socjalistyczni zagrodzili im dro­
gę do trybuny. W rżawa trwała około 10 minut, 
poczem prez. Godlewski poświadcza, że odbiera 
głos r. Milmanowi, ponieważ sprawy przez nie­
go omawiane nie dotyczą kompetencji rady 
miejskiej.

W obec wyczerpania porządku dziennego 
przewodniczący zamknął posiedzenie.

R 0 6 R A N  R A D I O W Y .

Warszawa — wtorek 22. XII.
6.30— 8.00 Audycja porań. 11.30 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 12.03 Koncert 12.40 Dziennik połudn. 
15.00 W iadom. gospod. 15.15 Płyty 16.15 Skrzynka P.K.O. 
16.30 Koncert 17.00 powieść mówiona 17.15 Trio op. 99 
B-dur 17.50 Monolog 18.00 Pagadanka 18.20 Konc. reklam. 
19.00 Dyskutujmy 19.20 Koncert 20.00 Konc. symfoniczny 
21.00 Dziennik wieczorny 22.30 Kwadrans poezji 22.45 
Muzyka taneczna

Warszawa — środa 23. XII.
6.30— 8.00 Audycja porań. 11.30 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 12.03 Koncert 12,40 Diennlk połudn. 
W iadom. gospod. 15.15 Płyty 16.00 Koncert 17.00 Odczyt 
17.50 W ywiad fikcyjny 18.10 W iadom. sport. 19.20 Koncert 
reklam. 19.00 Boże Narodzenie Legionistów 20.45 Dziennik 
wieczorny 21.00 Opowieść o Chopinie 21.40 Romanse i  b a ­

lety 22.10 Mała ork. P. R. 23.00 Muzyka taneczna

Maszyna do pisania
p o d r ó ż n o  -  b i u r o w a  z u p e ł n i e  n o w a  o k a z y j n i e  

n a  s p r z e d a ż

Wiadomość w Redakcji „Głos Lubawski"

Redaktor odpowiedzialny i W ydawca 
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

Dnia 19. XII. br. opatrzona Sakramentami św. zmarła uasza nieodżałowana Niania 

ś. p.

Karolina Andrykowa
przeżywszy lat 80, 

o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni w żalu

Domeykowie,
Nowemiasto, dnia 19. XII. 1936 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie aię dnia 23. XII.  br. o godz 9-tej rano w kościele parafialnym, po 
czym wyprowadzenie zwłok z kostnicy szpitalnej na cmentarz miejsc.

W s z e l k i e

FORMULARZE
p o l e c a

Księgarnia

B. MIŁOSZEW SKI
N o w e m i a s t o  n .  D r w .

Rynek Nr. 19 Telefon Nr. 59.

Smakosze

jedzai tylko pierniki 

wypiekane na miodzie 

stołowym, sztucznym

R o s t a * *

Miód
do nabycia w składach kawy I towarów kolonialnych

Kalendarze
terminowe 

już nadeszły

K S I Ę G A R N I A  

B .  M I Ł O S Z E W S K I

NOWEMIASTO N. DR//.
RYNEK NR. 19. TELEFON NR. S9.

Najlepszy 
górnośląski 

węgiel 
i brykiety

poleca

F r .  Ł u k a s z e w s k i

Nowemiasto n. Drw.

Mieszkanie
na 1 piętrze od;

1 stycznia do- 

wynajęcia

J a n  K a m i ń s k i

Nowemiasto - Rynek

J u t  o d  1  g r u d n i a  d o d a j e  s i ę  

prezenta gwiazdkowe 
Do V8 tuzina fotografii pocztówkowych 

dod:i; większy portret 
Z A K Ł A D Y  F O T O G R A F I C Z N E  

F. Lubowiecki -

Lekarz-dentysta 
M. ŁE BKO WSKA 

p r z y j m u j e  w  g o d z i n a c h  o d 1 2  p r z e d p o ł .

I o d  4 — 6  p o  p o ł u d n i u

N o w e m i a s t o  - u l . K o ś c i u s z k i  3  
dom p. Górskiej.

Karpie
z Maj. Montowo
m o ż n a  n a b y ć  w  w i l i ę  ( c z w a r t e k )  r a n o :  

N o w e m i a s t o  —  n a  R y n k u ,  
L u b a w a  —  w  s k ł a d z i e  
k o l o n i a l n y m

p .  J .  T r u s z c z y ń s k i e g o .

Albumy do fotografii, Pamiętniki, 
Książki obrazkowe i do wycinania 

dla dzieci. W ielki wybór 
w kałamażach biurkowych 
? ss alabastrowych f 
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  p o l e c a

Księgarnia B. Miłoszewski Nowemiasto
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N o c w i g i l i j n a  w  B e t l e j e m .
R o k t e m u g r u p a P o l a k ó w z  r ó ż n y c h s t r o n 

P o l s k i w y b r a ł a s i ę n a ś w i ę ta B o ż e g o N a r o d z e­

n i a d o Z i e m i Ś w ię t e j , a ż e b y w z ią ć m . i . u d z i a ł 

w  n a j u r o c z y s t s z e j m s z y ś w . c h r z e ś c i j a ń s t w a , 

a m i a n o w i c i e w  P a s t e r c e , o d p r a w i a n e j w  n o c 

w ig i l i j n ą  w  k o ś c i e l e B o ż e g o N a r o d z e n i a 

w  B e t l e j e m .

W e d ł u g w s p o m n i e ń j e d n e g o z u c z e s tn i k ó w 

t e j p i e l g r z y m k i , j u ż  o d w c z e s n e g o w i e c z o r u w  

d n i u 2 4  g r u d n i a p i e lg r z y m i w i e l k ą f a l ą p ł y n ą 

p r z e z k r ę t ą u l i c ę , p r o w a d z ą c ą z  J e r o z o l im y d o  

B e t l e j e m . S a m o c h o d y p o s u w a j ą s i ę t y l k o  k r o k  

z a k r o k i e m w ś r ó d t e g o t ł u m u p i e lg r z y m ó w  

p i e s z y c h , l u b  t e ż u s a d o w io n y c h n a o s ł a c h i  m u ­

ł a c h . R z e s z o p o b o ż n y c h p r z e c h o d z ą o b o k m u - 

r u  M ę d r c ó w z e W s c h o d u , o b o k k l a s z t o r u E l j a -  

s z a , o b o k m u r u M ę d r c ó w z e W s c h o d u , 

o b o k g r o b u R a c h e l , m u r u  

D a w id a i i n n y c h u ś w ię c o n y c h 

m i e j s c , z n a n y c h z e S t a r e g o T e s t a­

m e n tu .

W  B e t l e j e m , d o k ą d n i e p r o w a d z i 

ż a d n a l i n i a  k o l e j o w a —  s t o i b a z a l i k a 

B o ż e g o N a r o d z e n ia , z b u d o w a n a n a 

m i e j s c u , g d z i e p o d ł u g P i s m a ś w i ę te g o 

u r o d z i ł , s i ę Z b a w ic i e l . R ó w n o c z e ś n i e 

j e s t t a b a z y l i k a B o ż e g o N a r o d z e n i a 

n a j s t a r s z y m k o ś c i o ł e m c h r z e ś c i j a ń s­

k i m . J a k p o d a ją s t a r e k r o n i k i , k o ś­

c i ó ł B o ż e g o N a r o d z e n ia n i e p o d l e g a ł 

ż a d n y m z m ia n o m o d s w e g o z a ło ż e­

n i a . Z m i e n i l i s i ę t y l k o  l u d z i e , k t ó r z y  

d z i ś w c h o d z ą d o t e j ś w ią t y n i P a ń s­

k i e j p r z e z n i e z w y k l e w ą s k ie d r z w i .

Wigilja — świętem tęsknotą za Ojczyzną.
—  P a n o w i e ! O p ł a t e k z  W a r s z a w y! Z d u m i e­

n i e i n i e w y p o w i e d z i a n a r a d o ś ć i w z r u s z e n i e 

o p a n o w a ł y t y c h b i e d n y c h w y g n a ń c ó w p o l s k i c h , 

k t ó r z y m n i e m a j ą c , i ż  u s t a ł j u ź w s z e l k i ł ą c z n i k  

z k r a je m , i ż  z i m n a p u s ty n i a s y b i r s k a p o c h ł o n ę­

ł a  i c h  n a w i e k i —  n a g l e s ł y s z ą s ł o w a , k t ó r e 

z a w s z e m u s z ą p r z e ją ć s e r c e P o l a k a —  w y g n a ń c a .

T a k  o p i s u je w ie c z ó r w i g i l i j n y  w y g n a ń c ó w 

p o l s k i c h , o f i a r b i a ł e g o c a r a A d a m  S z y m a n o w s­

k i  w  s w y c h „ S z k i c a c h“ .

„ O t o n i b y z w ia s tu n o d l e g łe j O j c z y z n y 

p r z y b y ł o p ł a t e k z P o l o n j i . W  k w a t e r z e i m c i  

P a n a K a z im ie r z a ( P u ł a w s k i e g o ) z d r ż e n i e m w  

r ę k u o d w i j a n o s e r w e tę , w  k t ó r e j z n a j d o w a ł s i ę 

t e n p r z e c e n n y s k a r b , m ó w ią c y o  o p u s z c z o n e j 

P o l s c e .

—  Z  P o l s k i , z P o l s k i —  p o w t a r z a n o , n i e  

m o g ą c w y p o w ie d z i e ć1 ' .

J e s t t o  z n ó w  u r y w e k z e w s p o m n i e ń , m a l u ­

j ą c y c h w i l j ę  w o j o w n i k ó w  —  P o l a k ó w  o  w o l n o ś ć 

S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n . , w i l j ę  

o b c h o d z o n ą w  r . 1 7 7 5 - t y m .

D w a t e k r ó t k i e w s p o m n i e n ia ś w ia d c z ą , ż e 

w  ż a d n y m i n n y m  d n i u  f a l a t ę s k n o t y n i e w z b i e­

r a t a k w y s o k o i s i l n i e , w  p i e r s i a c h p t a c t w a 

p o l s k i e g o , r o z p r o s z o n e g o p o ś w ie c ie c a ł y m , j a k  

w  d n i u w i g i l i j n y m ,  g d y w s p o m n i e n ia g n i a z d a 

r o d z i n n e g o n a p ł y w a j ą n i e p o w s t r z y m a n y m p o ­

P i e l g r z y m i z  E u r o p y w  s t r o j a c h w i e c z o r o w y c h , 

s t o ją w  t y m  k o ś c i e le w  u r o c z y s t e j c h w i l i P a­

s t e r k i r a m i ę z w ie ś n i a k a m i z B e t l e je m , n o s z ą­

c y m i j e s z c z e p r a s ta r e u b i o r y .

R o z p o c z y n a s i ę u r o c z y s t e n a b o ż e ń s tw o . 

O d p r a w ia j e  j e d e n w ie l u a r c y b i s k u p ó w , ż y j ą - 

N a r o d z e n i e C h r y s tu s a P a n a w  B e t l e j e m .

t o k i e m , g d y  p r a e d s t ę s k n i o n y m o k i e m  w y g n a ń­

c ó w  p o w s ta j ą o b r a z y w i g i l i j n e g o ś w ię t a , s p ę­

d z o n e g o o n g i , w  d z i e c in n y c h l a t a c h , w  c i e p le 

o g n i s k a d o m o w e g o , k t ó r e w  t e n w i e c z ó r w ig i ­

l i j n y  b u c h a ż y w s z y m , g o r ę t s z y m i j a ś n ie j s z y m 

p ł o m ie n i e m .

Z d a l e k i c h i o b c y c h k r a j ó w  W s c h o d u i  P ó ł­

n o c y , z S y b e r j i i s te p ó w T u r k i e s t a n u , z r u c h l i ­

w y c h m ia s t i o s a d f a b r y c z n y c h N a d r e n j i , p ó ł­

n o c n e j F r a n c j i , z  p o d z i e m n y c h k o p a l ń S t a n ó w 

Z j e d n o c z o n y c h , z  K a n a d y i  B r a z y l i i i d ą w  d n i u  

w i g i l i j n y m  k u  m i a s t o m p o l s k im , k u s z a r y m  

w i o s k o m  p o l s k i m , k u  o g n i s k o m r o d z i n n y m f a l e  

m y ś l i , w s p o m n i e ń i  ż y c z e ń s e r d e c z n y c h n a s z y c h 

b r a c i —  t u ł a c z ó w . Z e w s z y s t k i c h k r a j ó w  l e c ą 

n a s k r z y d ł a c h t ę s k n o t y d o  O j c z y z n y d u s z e t y c h  

n a s z y c h b r a c i , k t ó r y c h p o g o ń z a C h l e b e m d a l e­

k o  o d k r a j u  r o d z i n n e g o r z u c i ł a .

B ł o g o s ł a w i o n a j e s t t a t ę s k n o t a , k t ó r a j e s t 

c z ę s to k r o ć o s t a tn i ą n i c i ą , w i ą ż ą c ą t u ł a c z a z  k r a ­

j e m  r o d z i n n y m , o s t a tn i ą t l e j ą c ą p o d p o p i o ł e m  

o b c y c h w p ł y w ó w  i s k r ą p o l s k o ś c i w  o b o j ę t n i e­

j ą c e j j u ż  i z a m i e r a j ą c e j d u s z y p o l s k i e j . T a t ę s k­

n o t a d o O j c z y z n y z a w s z e w ie l k ą o d g r y w a ł a i  

o d g r y w a r o l ę . D o p ó k i o n a i s t n i e j e , d o p ó k i b u d z i 

s i ę w  s e r c a c h t u ł a  c z y  c h w  c i c h y w i e c z ó r w i g i ­

l i j n y ,  d o p ó t y s e r c a t e  n i e s ą j e s z c z e d l a O j c z y z­

n y  b e z p o w r o t n i e s t r a c o n e .

c y c h n a d w o r z e p a t r j a r c h y j e r o z o l im s k ie g o . 

P ó ź n i e j s c h o d z i s a m p a t a j a r c h a w  z ł o c i s t e j s z o­

c i e n a c z e l e b i s k u p ó w d o g r o t y , w y k u te j w  

s k a l e , k t ó r e t o m i e j s c e z n a n e j e s t c a ł e m u 

ś w i a t u k a t o l i c k i e m u j a k o s t a j e n k a , w  k t ó r e j 

u r o d z i ł s i ę C h r y s tu s . W  t e j g r o c ie , w y ł o ż o n e j 

m a r m u r e m o d c z y tu j e s i ę E w a n g e l i ę w  j ę z y k u  

g r e c k im , p o o z e m w s z y s c y c a ł u j ą s r e b r n ą 

g w i a z d ę n a p o s a d z c e , n a m i e j s c u g d e i e s t a ć 

m ia ł ź , ł  o  b  e k Z b a w i c ie l a . P o t e m p a t r j a r c h a 

w s t ę p u j e n a s c h o d y , z n a j d u j ą c e s i ę w  ś r o d k u 

k o ś c i o ł a , o p r o w a d z a p r o c e s j ę t r z y k r o t n i e 

d o k o ł a k o ś c io ł a i w r e s z c i e b ł o g o s ła w i z e b r a n y 

1 u  d .

N a t e r n k o ń c z y s i ę u r o c z y s t o ś ć . W r a ż e­

n i e j e s t p  o t ę ż n e , z w ła s z c z a w ś r ó d n a s z y c h 

P o l a k ó w , k t ó r z y p r z e b y l i l ą d y i m o r z a , a b y  

w  t . z w . d z i e ń B o ż e g o N a r o d z e n ia 

p o k ł o n i ć s i ę w  B e t l e j e m Z b a w ic i e l o­

w i  ś w ia t a .

♦ *  
*

Z Opłatkiem.
P o w ie C h r y s t u s , P a n n a s z m i ło ś c iw y : 

P o s ł u c h a j c i e , a n i o ło w ie m o i , 

T a k  m i d z i s i a j j n a d u s z y r a d o ś n i e , 

N ie c h a j k a ż d y s w e s k n z y p k i n a s t r o i . 

M i ę d z y  l u d z i p ó j d z i e m y z m u z y k ą , 

C h c ę i m  h u c z n e w y p r a w i ć w e s e le : 

J e d n y c h w ia r ą z r a t u j ę , a d r u g i c h 

B i a ł y m  c h l e b e m m i ło ś c i o b d z ie l ę . 

K to  z a ś z p o ś r ó d m i e s z k a ń c ó w t e j

[ z i e m i  

N a j g o d n i e j s z y m m y c h ł a s k s i ę o k a ż e , 

T y m  r z e k ę —  s ł u c h a j c i e : Z b a w io n y ś ,

B o  n a d z i e ję p r z y n o s z ę c i w  d a r z e . 

A n i o ł o w i e n a s k r z y p k a c h z a g r a l i , 

I d ą p r z o d e m z m u z y k ą a p i e n i e m . 

W i e l c e - ć r a d z i , ż e C h r y s tu s z o p ł a t - 

[ k i e m  

M i ę d z y l u d z h i e m z a s ię d z l i e s t w o r z e - 

[ n i e m .

P r z y s z l i w  k r a j e b o g a t e i p l e n n e : 

S n ą ć n a d w a m i r o z w a r ł y s i ę n i e b a 

W s z y s t k o m a c ie —  k r ó l ś w i a tó w  

[ z a w o ł a

T y l k o  w a m  j e s z c z e m i ł o ś c i t r z e b a . 

P r z e p ł y n ę l i r z e k i i m o r z a —  

D u m n i m ę d r c y z a b i e g l i i m  d r o g ę . 

N a d p r z e p a ś c i ą s t o i c i e —  r z e k ł 

[ C h r y s tu s

J e d n ą w i a r ą o c a l i ć w a s m o g ę . 

N i e  p o s k ą p i ł m i ł o ś c i i w i a r y  —  

A n i o ł o w i e  z a g r a l i r a d o ś n i e : 

P l o n o b f i t y  —  d l a n i e b a —  ś p i e w a j ą 

Z  T w o i c h  d a r ó w , o  P a n ie , w y r o ś n i e . 

Z a s z l i w  z i e m ię o d  l o s ó w  p r z e k lę t ą —  

P o d ś c i e l i ł y s i ę s z a r e s u k m a n y 

P o d i c h s t o p y ; n i k r ó l a n i w ła d c ę 

W i d z im  w  T o b i e , n a s z J e z u k o c h a n y ! 

N a t e o c z y , o d ł e z j u ż  o ś t e p ł e . 

T y l k o  B o ż ą w id z i m y  D z ie c i n ę : 

N i e ż ą d a m y j u ż  w i ę c e j n i c z e g o , 

Z b a w  n a s o d  g r z e c h u i  p r a e b a c z j n a m 

[ w i n ę .



0 1 2 4 4

Przy stole wigilijnym
P o d o b n ie , ja k  w  c a łe j P o lsc e , ta k s a m o i  n a 

K a s z u b a c h z o k re s e m ś w ią t B o ż e g o N a ro d z e n ia 

a w ią z a n e s ą p e w n e o b rz ę d y , z w y c z a je , p rz y s ło­

w ia i z a b o b o n y , c h a ra k te ry z u ją c e lu d k a s z u b s k i .

W  d z ie ń w ig i l i jn y  n a p rz y k ła d r y b a c y w io  
s e k n a d m o rs k ic h p rz e s tr z e g a ją s u ro w e g o p o s tu . 

N ie k tó rz y , a z w ła s z c z a s ta rz y , w s trz y m u ją s ię 

o d je d z e n ia p rz e z c a ły d z ie ń . W s z y s tk ie p ra c e 

s ta ra ją s ię w y k o ń c z y ć d o p o łu d n ia ta k , a b y 
n a je m n ic y m o g li n a c z a s o d je c h a ć d o d o m ó w 

a m iej s c o w '- p rz y g o to w a ć s ię d o w ie c z e rz y w i- ’  

g i l i jn e j .

Wieczerza wigilijna na sianie w wielkiej chasie.

c z e m w s z y sc y ś p ie w a ją k o le n d y . C z ę s to m a tk a 
o p o w ia d a d z ie c io m b a jk i , a te m a tu d o n ic h je s t 
d u ż o . L u d n a d m o rz e m w ie r tz y n a p rz y k ła d , ż e

W  J a s ta rn i ż o n a , .s z y p ra“  (m a js t ra s p ła w h i- 

c z e g o ) ra n o d z ie l i z a s o lo n e w ę g o rz e m ię d z y 
c z ło n k ó w „ m a s z o p e r j i“  ( z rz e s z e n ia g ru p y r y b a­

k ó w ,) d a ją c k a ż d e m u p ro p o rc jo n a ln y d o p o ło w u 
i lo ś ć . P o d z ie lo n e w ę g o rz e , w  c ią g u d n ś a o d p o­
w ie d n io p rz y p ra w io n e , s ta n o w ią n ie o d z o w n ą n a 
k a ż d y m s to le p o tra w ę w ig i l i jn ą  r y b a k ó w .

G d y ju ż z m ie rz c h n a s ta n ie t . z w . g b u r , o b­
c h o d z ą c z k ro p ie ln ic ą d o m i z a b u d o w a n ia , p o­
k ra p ia w o d ą ś w ię c o n ą iz b y , ro d z in ę , c z e la d ź , 
o ra z in w e n ta rz ż y w y i m a r tw y . —  W s z y s c y 

u rybaków w Jastarni. 
k lę k a ją p rz e d o b ra z e m lu b k rz y ż e m , a n a js ta r­

s z y z d o m o w n ik ó w o d m a w ia A n io ł  P a ń s k i.
W ie c z e rz e w ig i l i jn a  u  r y b a k a n . p . z  J a s ta r­

n i s k ła d a s ię z e z w y k ły c h p o s tn y c h d a ń , k tó ­
r y c h n a jc z ę ś c ie j je s t s ie d e m . O s o b liw e z n a c z e­

n ie o b rz ę d o w e , ja k z re s z tą i w  c a ły m k ra ju , 
ja k o n ie o d z o w n e , p o s ia d a ją k lu s k i z m a k ie m , 
lu b z u g o to w a n y m k o m p o te m z s u c h y c h g ru s z e k 

ja b łe k i ś l iw e k . P rz y w ie c z e rz y p o w in n i b y ć 

o b e c n i w s z y sc y z ro d z in y i d o m o w n ic y .
P o w s ta n iu o d s to łu , s ta ry r y b a k , ^ o jc ie c 

ro d z in y , o b d a rz a s k ro m n y m i p o d a rk a m i, p o - 

w  n o c w ig i l i jn ą  c h o d z ą p o b rz e g u k ra s n o lu d k i . 
K a ż d y z n ic h m a n a g ło w ie d w ie c z a p e c z k i, 

z ie lo n ą i c z e rw o n ą . P rz y s p o tk a n iu s ię z k ra - 
a n o lu d k ie m n a le ż y m u z e rw a ć z  g ło w y  c z a p e c z­
k ę z ie lo n ą , a w te d y b ę d z ie o n z m u s iz o n y o b d a­

ro w a ć z ło te m .
P o z a te m w  k a ż d e j, o h o ć b y n a jb ie d n ie js z e j 

„ c h e o z y * , ( c h a c ie ) z n a jd u je s ię c h o in k a , s tro jn a 

w  ś w ie c id ła i f ig u rk i z c ia s ta . O d s u f i tu z w ie­
s z a s ię n a s z n u rk u , w  n ie k tó ry c h d o m a c h „ k u r  
m o rs k i* *  1 j . z a su s z o n a r y b a o d z iw n y m w y g lą­

d z ie . W  n ie k tó ry c h d o m a c h w id z im y te ż i  s ta­

je n k ę b e t le je m s k ą .

Gdy zamilknie krzyk ostatni.

G d y z a m ilk n ie k ra y k o s ta tn i, 

P o n u re s m u tk i i w e s tc h n ie n ia , 

W y p e łz n ą d o n o c n y c h m a tn i . . . 

G d y d z w o n e k n a s z e j ju tr z e n k i 

W  s a m d z ie ń B o s k ie g o c u d u 

O b u d z i ś p ią c e c ię ż k im s n e m 

R z e s z e z n ę k a n e g o lu d u .. .

C h c ę ś p ie w a ć P a n ie p rz e d T o b ą 

W ie lk i i n ie ś m ie r te ln y . . .

C h c ę ś p ie w a ć h y m n , ra d o s n y , 

P d tę ź n y h y m n n ie d z ie ln y . . . 

W z y w a ć w ie c z n e g o s ło ń c a —  

N im  z a g rz m ią b o jo w e s u rm y 

O d k o ń c a , a ż d o k o ń c a .. .

D la W a s , O n , n ie s z c z ę ś l iw y c h 

U n ió s ł k rz y ż n a G o lg o tę , 

P fz e d z w y c ię z c a m i ż y w y c h 

P a d a ły s ło w a z ło te . . .

N ie c h je g o s ło w a b la sk i 

I  ja s n y B o s k i d u c h 

S p ły n ie z e ź ró d ła ła s k i. . .

B ra c ia n ie s z c z ę ś l iw i! ja k o b ły s k a w ic a 

N ie c h z n a k w a s z b ły s z c z y p o p rz e z 

[ p o k o le n ia .

W  w a s p ra w d a ż y w a , je d n o ś ć w W a s , 

W  p o tę d z e ś n i m ilc z e n ia .
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Zgodaijedność.
W ie c z ó r w ig il i jn y  s k u p ia ty c h , k tó rz y p o d 

je d n y m d a c h e m ż y ją , w  n a s tro ju z g o d y , d u c h o­
w e j w s p ó ln o ty . Z n ik a ją w te d y ró ż n ię e p o g lą d ó w 
m ię d z y p o k o le n ia m i: s ta rz y i m ło d z i n a s tro je n i 
s ą n a je d e n d ia p a z o n u c z u ć , z n ik a ją ró w n ie ż 
ró ż n ic e m ię d z y g ru p a m i s p o łe c z n y m i. D z ie lą się 
w s z y sc y o p ła tk ie m , s p o ż y w a ją je d n a k ie p o tra­
w y i ś p ie w a ją te s a m e k o lę d y .

J e s t to z a te m w ię c e j n iż z b l iż e n ie ro d z in n e . 
J e s t to w ła śc iw ie p o w s ta w a n ie p e w n e j s p o łe c z­
n o ś c i , z łą c z o n e j p o c z u c ie m z g o d y .

A  je ś l i m y ś lą s ię g n ie m y d o n a jd a w n ie jsz e j 
p rz e s z ło ś c i , je ś l i p rz y p o m n im y s o b ie , ja k w  
z a m ie rz c h ły c h c a a s a c h p o w s ta w a ły o rg a n iz a c je 
z b io ro w e , to z b a d a ń s o c jo lo g ic z n y c h w ie m y , 
ż e z w ią z k ie m b y ła ro d z in a , n a s tę p n ie ró d , p o­
te m z w ią z e . ro d ó w w o rg a n iz a o ję s z c z e p o w ą 
i td . —  a ż w re s z c z e w y ła n ia s ię z p o  m ro k i d z ie­
jó w  p o ję c ie p a ń s tw a .

S łu sz n ie te ż m ó w im y ż e p a ń s tw o je s t w ła ­
ś c iw ie o lb rz y m ią ro d z in ą —  ż e n a jb a rd z ie j id e­
a ln e w  p a ń s tw ie s to su n k i ż y w o p rz y p o m in a ły­
b y te w ła ś n ie s to s u n k i, ja k ie p a n u ją w  ro d z in ie 
z g o d n e j , w z a je m s ię w s p ie ra ją c e j .

T o te ż d z iś , w  ś w ię to B o ż e g o N a ro d z e n ia 
w  n a s tro ju ro d z in n e j h a rm o n i i , ja k ż e n ie p o m y­
ś le ć o te j w ie lk ie j ro d z in ie , k tó rą s ta n o w im y 

w s z y s c y , ż y ją c y w  w y z w o lo n e j O jc z y ź n ie ? J a k­
ż e n ie z a s ta n o w ić s ię n a d ty m  g łó w n y m c z y n­

n ik ie m  ż y c ia ro d z in n e g o , k tó ry  s ta n o w i z g o d a , 
je d n o ś ć h a rm o n i jn a w s p ó łp ra c a ?

B o —  z a s ta n ó w m y s ię —  w ja k i s p o só b 
z o s ta je o s ią g n ię ta z g o d a w  n a s z y m c o d z ie n n y m 
ż y c iu ro d z in n y m ? K ie d y  m ó w im y , ż e m a łż e ń s tw o 
ż y je w  z g o d z ie , ż e z g o d n i s ą ro d z ic e z d z ie ć m i 
ż e w s p ó łp ra c a to c z y s ię h a rm o n i jn ie w z e s p o­
le lu d z i, m ie s z k a ją c y c h p o d je d n y m d a c h e m ?

Z g o d a je s t tu n a s tę p s tw e m u m ie ję tn o ś c i z a­
w ie ra n ia w c ią ż i w  k a ż d e j s p ra w ie z d ro w y c h 

k o m p ro m is ó w . Z g o d a z o s ta je o s ią g n ię ta p rz e z 
s i ln ą w o lę s p ro w a d z a n ia d o w s p ó ln e g o m ia n o­

w n ik a ro z b ie ż n o ś c i. Z ^ o d a p o w s ta je p rz e a w y ­
s u n ię c ie p e w n y c h w s p ó ln y c h c e ló w i d a n ie im  

p ie c w s a e ń s tw a p rz e d ty m , c o lu d z i ró ż n i .

C z y ż in a c z e j re e c z s ię m a w  te j o lb rz y m ie j 
ro d z in ie , k tó rą e ta n o w i s p o łe c z e ń s tw o , z o rg a n i­

z o w a n e w  f o rm ę w sp ó ln o ty p a ń s tw o w e j?

P o s łu c h a jm y , c o o ty m  w ó w ił n a m W ie lk i  
N a u c z y c ie l , b e z p o ś re d n io p o te m , g d y z p ó ł to ra - 
w ie c z n e g o ro z b ic ia z w a r ła s ię z n ó w P o lsk a w  

ra m y o rg a n iz a c j i p a ń s tw o w e j, g d y p o c z u liś m y 
s ię z n ó w w ie lk ą ro d z in ą p o lsk ą m ie d z y in n y m i 
ro d z in a m i p a ń s tw ś w ia ta .

—  C h c ę z g o d y i je d n o ś c i —  m ó w i ł ju ż w  
r . 1 9 1 9 w  K ra k o w ie J ó z e f P i łs u d sk i . A le  r z e k ł - 
s z y te w a ż k ie s ło w a , n ie o m ie s z k a ł w y ja ś n ić 
ja k je n a le ż y p o jm o w 'a c .

—  P o d s ta w ą te j z g o d y p o w ie d z ia ł m o ż e b y ć 
ty lk o  p ra c a , n ie ż ą d a ją c a o d n ik o g o w y rz e c z e­
n ia s ię s w o je j in d y w id u a ln o śc i , w y rz e c z e n ia s ię 
s w o ic h m y ś l i . R z e te ln a z g o d a i je d n o ś ć o p a r ta 

b y ć m o ż e je d y n ie n a w s p ó łp ra c y .

A  w  ro k p o te m , w  s ty c z n iu 1 9 2 0 r . w  L u ­
b l in ie , w ra c a J ó z e f P i łs iK is k i d o z a g a d n ie n ia 

z g o d y i « n ó w g łę b o k o to z a g a d n ie n ie a n a l iz u­
ją c , p o w ia d a :

—  S w o b o d a , je ż e l i m a d a ć s i łę , m u s i je d­
n o c z y ć , m u s i łą c z y ć , m u s i rę k ę s ą s ia d o m i  p rz e­
c iw n ik o m  p o d a w a ć , m u s i u m ie ć g o d z ić s p rz e c z­
n o ś c i , a n ie ty lk o  p rz y s w o je m s ię u p ie ra ć . Z  
ta k ie j je d y n ie u s tę p l iw o ś c i w z a je m n e j , z ta k ie g o 
je d y n ie s z a n o w a n ia w z a je m n e g o , z ta k ie j je d y­
n ie u m ie ję tn o ś c i p o d a w a n ia d o w s p ó ln e j p ra c y 
d ło n i w p ły w a m o c w ie lk a .

O to w s k a z a n ia , k tó ry c h m o c p rz e k o n y w u­
ją c a z a p ra w d ę n ic n ie s tra c i ła z e s w e j a k tu a l­
n o ś c i p o d z ie ń d z is ie js z y .

O to ź ró d ło u ś w a d o m ie n ia , k tó re n a m g ło s i: 
P o n a d p rą d a m i, p o n a d p o g lą d a m i, p o n a d p rz e­
m ija ją c y m i z ja w is k a m i, s ą je d n a k w ie lk ie p ra w ­
d y , w ie l lo ie z a d a n ia , k tó re n a s w s z y s tk ic h łą c z ą 
i je d n o c z ą. S ą s z c z y to w e m ę m e n ty w  ż y c iu p a ń -

K s ią ż n ic a K o p e m ik a ń s k a

w  T o ru n iu

i tw a i n a ro d u , s ą n ie w z ru s z o n e f i la r y , n a k tó ­
r y c h o p ie ra s ię n a s z e ż y o ie z b io ro w e , s ą n a­
c z e ln e d o g m a ty w ia ry w  P o ls k ę i  je j p rz y s z ło ś ć , 

s ą e p o k i z rę b ó w u s tro jo w y c h i o rg a n iz a c y jn y c h , 
s ą k o n ie c z n o ś c i o b ro n y p a ń s tw a p rz e d w s z e lk i­

m i z a k u s a m i. I  o n e to w y m a g a ją p o w s z e c h n e j 
z g o d y i je d n o ś c i. O n e to ż ą d a ją o d k a ż d e g o z  
n a s s i ln e j w o l i i  h a r tu d u c h a , p o d p o rz ą d k o w a n ia 

in d y w id u a ln y c h z a c h c e ń c z y p o g lą d ó w s i le k ie ­
ro w n ic z e j, p o s łu c h u d la s i ln e j w ła d z y i s k u p ie­

n ia s ię d o k o ła s y m b o lu te j w ła d z y .

B o ty lk o  w te d y m o ż e m y „ p o d c ią g n ą ć P o ls­
k ę w z w y ź“  i  u o d p o rn ić ją  p rz e c iw k a ż d e j e w e n­

tu a ln o ś c i. ja k ą p rz y s z ło ś ć w n ie ś ć m o g ła b y .

T y lk o  to s ta n o w i z d ro w y k o m p ro m is s u­

m ie ń i c h a ra k te ró w —  i  ty lk o  to je s t rę k o jm ią 
d la k a ż d e g o o b y w a te la s w o b o d y , k tó ra —  
ja k n a m p rz y k a z a ł O d n o w ic ie l —  „ je ś l i  m a d a ć 

s i łę , m u s i je d n o c z y ć i łą c z y ć * * .

D z iś , w  g ro n ie ro d z in n y m , w  g ro n ie d o m o­

w n ik ó w , w  n a s tro ju ś w ią te c z n y m „ je d n o c z m y 
s ię 4 łą c z m y * —  m » y ś l n a s z a o b e jm u je ró w n ie ż 
i tę o lb rz y m ią ro d z in ę , k tó rą s ta n o w i s p o łe­
c z e ń s tw o p o lsk ie . I w  te j c h w i l i g łę b o k o w  n a­
s z e d u s z e z a p a d a ją s ło w a W s k rz e s ic ie la :

—  R z e te ln a z g o d a i je d n o ś ć o p a r ta b y ć 

m o ż e je d y n ie n a w s p ó łp ra c y .


